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CENY O G Ł O SZ E Ń :
Z a w ie m  m ilim atrow y p n o d  
S0 jc ro n y . w tekćeie  35 srroaity. 
:>  t e b t e m  25 b t o k J '  O g /o n e -  
n ia  tab e le ry c if ie  50 p ro s. a Awm- 
tec aa e  25 proc. droiaj* Drobne 
a.s ło**o»i6 p o  5 — 10 Bromy «o 

ł ry ra i .  Nćj»n»®i 1 *1,

P re n u m e ra ta  w y j 
aosI tn ieslesanlel

zl. 2.00.
A d res  redakcji i adm in istracji • 

P iłsu d sk ieg o  N r. 8, te le fon  4-97,
to ie lon  ro io .sk . re d ak te ra i 6-92,

DEMOKRATYCZNY ORGAM NIEZALEŻNY

j Wydawca: H ele n a  M e n s ie rs k a .— R ed. s d p .;  W ik to r  M o n sio rsk i. | | ■F ! L  J  e  5 Będzin, h a te! Bristol, teief. 5-98; 
Z aw ie rc ie , u lica 3 m aja  Nr. 13.

G rodziec  uiica K ościuszki;

Z A P I S Y
l i  ciwiliei :zk§t! iK k a i lU v  l i i i i o n l  L  I .  P. P.

w Bydgoszczy.
Zarząd główny ligi obrony powietrznej państwa (L. O. 

P. F.) w Warszawie i dyrekcja państwowej szkoły prze­
mysłowej w Bydgoszczy przyjmą na rok szkolny 1927/9 
do rów noległej klasy 18-to miesięcznego kursu, utrzymy­
wanego przez L. O. P. P.

50 uczniów.
Zarząd komitetu okręgowego Zagłębia Dąbrowskiego 

L. O. P. P. — Sosnowiec, Kościelna 6 — podaje do wia­
domości powyższe, nadmieniając, że podania o przyjęcie 
należy składać do dnia 10 września; egzamina odbędą się 
dnia 20 września b. r.

mm M o i s k i e i e  T m j s t i M  M M  Miejskiego
 w  m yt! §  81 U staw y  zaw iadam ia

" /'Em ila Trauriga, z a m ie sz k a łe g o  w  N ysie  (N e ise )
w  N iem czech ,

p raw a  k tó reg o  zap isan e  są p o d  Nr. 9 Dz. IV  w ykazu  h ipo teczn eg o  n ie ru c h o - ,  
m ości Nr. h ip . 59. w Sosnow cu p rzy  u l. W sp ó ln e j p o ło żo n e j, że  n ie ru ch o m sać  
ta. za  za leg łe  r a t j ,  w ynoszące  d o  d n ia  sp rzed aży  3269 z ł. 59 gr., p ró cz  p ro cen tó w
w s t a w io n a  z o s ta ła  n a  s p rz e d a ż  z publicznej licytacji,
której d o p e łn i m iejscow y N otarjusz  Jan  Rayleowski w dn iu  8 lis to p ad a  1927 r. 
° d  godz. 10 ren o  w W ydziale  H ipoteczny®  w  m . Sosnow cu.

Z b ió r o b jaśn ień  i w yrunki licy tacy jne  d o łączo n e  zo s ta ły  do ks 'ęg i h ip o ­
tecznej i m ogą być p rze jrzan e  tak  w W ydziale  H ipo teczn j-m , jak  i w  biurzo  
D yrekcji. W adjura licy tacy jn e  w  sum ie 3585 z ł. w inno być z ło ż o n e  w  gotow iż- 
nio, lu b  w lis tach  zas taw n y ch  P io trkow sk iego  T ow erzystw a K redy tow ego  M iej­
skiego. G d yby  licy tac ja  n ie d o sz ła  do  skuiku, z p o w o d u  braku  licy tan tów , d ru ­
ga i o sta teczn a  sp rzed aż  rozp o czn ie  się od  sum y zm niejszonej, w  te rm in ie  oznr* 
c lo n y m  przez D yrekcję T  w a i ogłoszonym  dw ukro tn ie  w gazetach .

im  itiiM tn n j nitm ii mHiiiiii i t o a i j i i .
Ł Ó D Ź , 27. 8. W zo rem  lat 

u b ieg łych  u rzęd n icy  akcyzow i 
sp raw d za ją  o b ecn ie  zag rody  
w iejskie, ce lem  stw ierdzen ia , 
czy ch ło p i n ie u p raw ia ją  n ie ­
legaln ie  ty tu n iu . Dziś dw óch 
u rzęd n ik ó w  akcyzow ych  zg ło -' 
siło się do  W ła d y s ła w a  K urow ­
skiego w e w si Józefów  po d

Ł odzią , gdzie znaleziono  p la n ­
tac ję  ty tun iu . W o b ec  tego  p rzy ­
stąp io n o  do sp isyw an ia  pro- 
toku łu .

W  tej chw ili W ład y sław  K u ­
row ski ze s trach u  p rzed  ew en ­
tu a ln ą  k a rą  d o s ta ł ap o p lek sji 
i p a d ł tru p em  n a  m iejscu .

M i j a  n M eilO iw  n z ilid  M  i mseoplach n u l i .
W A R S Z A W A , 27. 8. „V ar- 

sovia" donosi: ^Vśrócl funkcjo- 
n arju szy  m in isterjum  sk arb u  
w yw oła ł w czoraj p o ru szen ie  
okó ln ik  m in isterjum , sk ierow a­
ny  do p o d leg ły ch  urzędów , a- 
b y  p rzed ło ży ły  w jak n a jk ró t- 
szym  czasie  w niosk i o redukcji 
personalu . R ed u k c ja  ta , w ed ług  
b rzm ien ia  okó ln ika, m a w y n o ­

sić 10 p ro c en t ogó lnego  stanu  
e ta to w eg o  i m a być w y k o n an a  
w  te rm in ach  do  31 g ru d n ia  b. 
r. i 31 m arca  1928 r.

R ed u k c ja  m a  d o tyczyć  nie- 
ty lk o  w ładz i u rzęd ó w  b ez p o ­
śred n ich  p o d leg ły ch  m in is te ­
rjum  sk arb u , a le  tak że  m o n o ­
poli państw ow ych .

Siedem M l i  zalooeło w minie fiflyii i Sapotów.
G D A N  K, 27 8. O d  dw u cka w pob liżu  k tó re j za to n ę ło  

dni p anu je  siloa b u rza  na  m o 7 sta tk ó w , p o k ry ta  jes t szcząt- 
rzu  B ałtyckiem . P rzy s tań  sopo- kam i rozb itych  łodzi i s ta tków .

l Merencji ekspettóo) prasooych
I M ili a  !I|M I St

W A R S Z A W A , 27 8 (w ł) . 
D ziś o godzin ie  12 w p o łu d ­
nie p rzy b y ł do  k& ncelarji c y ­
w ilnej p re zy d en ta  R zplite j 
p. p o m y k alsk i d y re k to r k m c e

larji sejm ow ej i złożył p. p ic  
zyden tow i R zp lile j w niosek , z 
w y m ag an ą  ilością  podp isów , o 
zw o łan ie  sesji sejm u i sena tu .

G E N E W A , 27. 8. K o n fe ren ­
cje rzeczoznaw ców  p raso w y ch  
uchw aliła  ozereg rezolucyj, 
p rzed staw ia jący ch  k o n ieczność  
w p row adzen ia  w iy c ie  miisi 
m alnego program u akcji, nta- 
jące j n a  celu  o ch ro n ę  w iado­
m ości p ra so w y ch  i zm ;«rzsją  
cej do  n iekorzystan ia  z w ia­

dom ości ten d en cy jn y ch . K o n ­
fe ren c ja  w ysunęła  jak o  zasad ę , 
że o g ło ssen ie  jak iejś in fo rm a­
cji je s t dozw olone ty lko w tym  
w y p ad k u , jeże li d o ta rła  ona  do 
tego, k to  ją  og łesza , d ro g ą  
p raw id łow ą, n ie  zaś zap o m o cą  
n ielo jalnej konkurencji.

© ic w e o j e r  Bartel i m in. S i i ł n t t a l i i  
obieli M i d o u i i i e .

M m  misi! M i n i  i  Mmi l i  u  tyi. żołnierzy.

mm.W A R S Z A W A , 27. 8 (wł.) w anie. Jednocześn ie  . ......
W icep rem jsr B artel pow róc ił sp raw  w ew nętrznych  gen. S k ład
już ca łkow ic ie  do zdrow ia i w kow ski po  po w ro c ie  z urlopu
dniu dzisiejszym  o b ją ł u rzędo- o b ją ł dziś u rzędow anie .

BERLIN, 27. 8. „Berliner
T g b l."  donosi z  P a ry ża , że 
po rozum ien ie  francusko-ang ie l­
skie w sp raw ie  okupacji, k tó re  
doszło  do  sku tku , p o leg a  na

zm niejszen iu  w ojsk  o k u p acy j­
n ych  do liczby 60.000

L iczba ta  m a zaw ierać  za­
rów no za łogę francuską, jak
an g ie lsk ą  i balgijską.

118 p u l  p s i y m i  « M .
W A R S Z A W A , 27. 8. Z a

k ilk  ‘ dni u k aż e  się ro zp o rzą­
d zen ie  o p o d w y żce  taryfy  ce l­
nej o 100 proc. d la  tow arów  
p rzyw ożonych  do P o lsk i z tych  
państw , k tó re  n ie u regu low ały  
d o ty ch czas  z P o lsk ą  s to su n ­
ków  h an d lo w y ch . D o szeregu 
ty ch  p ań stw  zalicza się prze- 
dew szystk iem  N iem cy. R o zp o ­
rząd zen ie  to  zosta ło  już w e 
w szystk ich  szczeg ó łach  uzg o d ­
n ione p rzez  za in te reso w an e  mi- 
n isterja: p rzem ysłu  i h an a lu ,
sk arb u  i ro ln ictw a. R o zp o rzą­
dzen ie  n ab ie ra  m ocy obow ią­
zującej w cz tery  m iesiące od 
d n ia  ogłoszenia .

W p raw d zie  ro zp o rząd zen ie  
pow yższe trak tu je  jed n ak o w o

w szystk ie  p ań stw a , n ie m niej 
m o żn a  śm iało  p rzy jąć, Że w 
p ierw szym  rzędzie w ym ierzone 
je s t ono p rzeciw  N iem com . 
Innem i słow y o znacza ono 
p ew n ą  ak ty w n o ść  z naszej 
s tro n y  w w ojn ie  gospodarcze j 
z zach o d n im  sąsiadem , k tó ra  
m oże w yw ołać p ew n e  p o su ­
n ięc ia  z tam te j s tro n y  o c h a ­
rak te rze  odw etow ym .

N a razie  N iem cy  n ie zd ra ­
dziły  sw oich p og lądów  oficjal­
n ie n a  o m aw ianą tu  kw estję, 
ale w  p ra s ie  n iem ieckiej p o ja ­
w iły się już tu  i ów dzie głosy 
w y raża jące  żdziw ienie z p o w o ­
du now ego  k roku  rządu  p o l­
skiego.

Pisma donoszą* źe  ces
—- Wobec zwyżki cen zboża 

krajowego, które na naszym 
rynku słoi wyżej niż zboże 
zagraniczne, komisja powołana 
do utworzenia rezerw zbożo­
wych postanowiła odroczyć za­
kup zboża do czasu spadku 
cen.

— Ustawa emerytalna dla 
pracowników umysłowych zo­
stała już ostatecznie opraco­
wana i w najbliższym czasie 
wpłynie na radę ministrów.

— Pułkowuik Goldwasser, 
szef wydziału badań w min. 
spraw wojskowych, został mia­
nowany inspektorem w banku 
gospodarstwa krajowego.

— Chińskie wojska północne, 
dokonawszy przeprawy pomię­
dzy Nankinem i Iczangiem, za­
atakowały Nankin od wschodu. 
Według ostatnich relacji an­
gielskich, Nankjn został zdo. 
byty, wojska zaś południowe

po-

ciężko rannych, natomiast pią­
tego wydobyto już nieżywego.

— Z powodu stracenia Sacca 
i Vanzettiego w Bostonie, duń­
ski minister sprawiedliwości 
oświadczył, że nowe ustawo­
dawstwo karne duńskie kary 
śmierci nie przewiduje. Miejsce 
kary śmierci zajmuje dożywot­
nie więzienie, bez możności 
ułaskawienia.

— W Bielejowie obok Stani- 
sŁwowa, gdzie przebywa o- 
becnie w obozie letnim 6 pułk 
ułanów wydarzył się tragiczny 
wypadek. Porucznik Lachowicz, 
stojąc przed swą kwaterą, trzy­
mał w ręce granat ręczny, któ­
ry z niewiadomej przyczyny 
eksplodował, rozszarpując nie­
szczęśliwego na miejscu.

W chwili tej przechodził od­
dział żołnierzy, z których jeden 
został ciężko ranny i walczy 
ze śmiercią, kilkunastu zaś 
otrzymało lżejsze rany.

— Pod strażą 30 policjantów 
zwłoki Sacco i Vanzettiego 
przeniesione zostały wieczorem 
z kaplicy żałobnej w centrum 
dzielnicy włoskiej Bostonu, 
gdzie będą wystawione na wi­
dok publiczny, aż do niedzieli, 
pcczem nastąpi pogrzeb.

— W czasie ostatnich zabu­
rzeń ulicznych z powodu stra­
cenia Sacco i Vanzettiego, zda­
rzył się przykry fakt zbezczesz­
czenia grobu Nieznanego Ż o ł­
nierza pod Łukiem Tryumfal- 
nym.

Dla zatarcia tej profanacji 
najświętszego dla Francji miej­
sca, cały rząd francuski pod 
przewodnictwem Poincarego, 
udał się na grób Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złożył wieniec.

wycofują się w kierunku 
łudniowo-zachodnim,

— Na poniedziałkowym po­
siedzeniu rady ministrów bę­
dzie rozpatrywan / m. in. pro­
jekt rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej o emigracji.

Projekt określa szczegółowo 
pojtcie agitacji emigracyjnej i 
zawiera w tym kierunku kate­
goryczne zakazy.

— Z Moskwy donoszą o no­
wym eksperymencie sowieckim. 
Oto pod kierownictwem prof. 
Iwanowa udała się ekspedycja 
rosyjska do Ameryki centralnej, 
celem przeprowadzenia ekspe­
rymentów skrzyżowania po­
między tubylcami a małpami.

— Onegdaj na kopalni w 
Radzionkowie zasypanych zo­
stało podczas piacy przez pa- 
dajace kamienie, pięciu górni­
ków. Akcję ratunkową prze­
prowadzono natychmiast. Wy­
nikiem jej było wydobycie z 
pod gruzów czterech górników

Giełda zbożowa.
k o s n h ń  27.8

Ż y to  now e 39.00—40.00 
P szen ica  now a 49.00— 50.00 
jęczm ień  brow . 39.00—41.00 
Jęczm ień  targow y  33.00—35.08 
O w ies now y 32 00—33.50 
O spa p szen n a  25 00—26 00 
O sp a  ży tn ia  25.00 — 26.00 
M ąka ży tn ia 70 p r. 59.00—60.50 
M ąka ży tn ia  65 pr. 60.50—62.08 
M. p szen n a  65 proc . 75.00 77.00 
R zep a k  54.00 — 56.00

U sposob ien ie : sp o k o jn e .

Dr. M m o n
wyjechał.

Adwokat

H Łaszczi&sKi
ul. W a rsz a w sk a  2 2  p. II

powrócił
przyjmuje interesantów jak po­
przednio od 5 —7 po południu, 
w spr. pilnych 8 .3 0 -9  przed poi.
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Plied- n m tiu  nki A lm .
Szkoły rządowe dla bogatych, prywatne 

dla biednych?
Szkół średnich w Polsce 

mamy aż zawiele, o miej­
sce więc dla wszystkich 
pragnących się uczyć nie 
trudno. Jest jednak pewne 
„ale", któremu warto kilka 
słów poświęcić.

Chodzi mianowicie o to, 
że do szkół państwowych, 
gdzie opłaty są minimalne, 
przyjmowane są przeważ­
nie dzieci rodziców zamoż­
nych, a więc fabrykantów, 
przemysłowców, dyrekto­
rów, lekarzy, inżynierów, 
podczas gdy dzieci bieda­
ków muszą korzystać ze 
szkół prywatnych, gdzie 
opłata jest wysoka.

Dzieje się to wbrew in­
tencji władz wyższych, któ­
re wyraźnie zastrzegały 
niejednokrotnie, że dzieci 
dobrze sytuowanych rodzi­
ców nie powinny być przyj­
mowane do szkół państwo­
wych.

Nie chcemy grzebać w 
przeszłości, by dowieść 
słuszności naszych zarzu­
tów. Dziś jednak uważamy 
za stosowne przestrzedz 
pp. dyrektorów bez różnicy

płci, że faworyzowanie za­
możnych, którzy mogą pła­
cić za naukę, a nieprzyj- 
mowanie dzieci biedaków, 
będziemy musieli piętno­
wać.

Przyjęcie syna lub córki 
protegowanego woźnego 
lub praczki dyrektora „dla 
omasty" nie może być pa­
rawanem, za którym od­
bywa się masowe foryto- 
wanie ludzi zamożnych i 
ustosunkowanych.

Nauczycielstwo s z k ó ł  
średnich powinno sarno 
zwrócić uwagę na te nie­
normalne stosunki, których 
uregulowanie wyjdzie na 
dobre w pierwszym rzędzie 
szkołom prywatnym. Dziś 
bowiem szkoły te muszą 
ze względów ludzkości ro­
bić ułatwienia i ustępstwa 
biedakom i w rezultacie 
szkoły prywatne pozbawio­
ne są środków nie tylko 
na pensje dla personelu, 
ale i na pomoce naukowe, 
bez których skuteczne nau­
czanie jest niemożliwe.

(s.)

młodzie! szkolno,
R ozpoczynam y now y rok  

szkolny  1927/8.
'U progu  now ego  okresu  p ra ­

cy, jak  rów nież  w przededn iu  
4 go  „ tygodn ia  lotn iczego" 
w arto  się zastanow ić , czem  
m łodzież  w Z ag łę b iu  D ąbrow- 
sk iem  utrwali id ee  „Polski 
skrzydla te j" .  W zo rem  lat u b ie ­
g łych kom ite t  okręgow y L. O. 
P. P . o rganizuje w r. b. na  te ­
ren ie  Z e  głębia Dąbrow skiego  
4 ty „tydzień lotniczy", k tóry  
odbędz ie  się w dn iach  4 — 11 
w rześn ia  r, b. p o d  hasłem : 
„silne lotn ic tw o — to silna P o l­
oka” . Nasza przysz łość  w ro z­
woju lo tn ic tw a leży w  ręk ach

m łodego  pokolen ia . Jeżeli o- 
becnie m łodzież p o lsk a  poprze
na leżycie  cele L  O. P. P., je­
żeli będzi g a rnąć  się do  idei 
lotniczej, to nie zab rakn ie  nam  
n a  polu lo tn ic tw a w p rzy sz ło ­
ści k o ns truk to rów , m ech a n i­
ków  i pilotów, a  przedew szy- 
skiem  obyw ateli  dobrze  ro zu ­
m iejących  don iosłość  w łasnego  
lo tnic tw a.

A b y  sku teczn ie  p racow ać ,  
m łodzież  szko lne  p o w in n a  o r­
gan izow ać się w k o m ite tach  i 
ko łach  m iejscow ych L. O. P. 
P., gdyż w t s k i  tylko sposób  
przy w spó lnej p racy  z o rg an i­
zacjami L. O. P. P. zdo ła  o ­

siągnąć szczy tne  cele. Najbliż- 
szemi e tapam i naszej wspólnej 
pracy pow in n o  być:

1). Z ak ład an ie  sekcyj oraz 
k ó ł  lotniczych szkol 
nych  przy L. O . P, P., zaczem  
idzie zw iększenie s ta łych  źró 
d e ł  d o chodu  przez w y d a tn e  
pow iększen ie  liczby członków.

2). U praw ian ie  oraz rozwój 
m odelars tw o  lotniczego, k tó re  
jest jednym  z nais to tn ie jszych 
i na jpew nie jszych  środków , z a ­
p ew nia jący  lotnic tw u stały 
p rzyp ływ  m ło d y ch  sił, a za ra ­
zem  s to su n k o w o  w ykw alif iko­
w anych  i is to tn ie  p o żąd an y ch  
jednostek ,  uzupe łn ia jących  k* 
dry ludzi skrzydla tych. P o b u ­
dza  ono b ow iem  w śró d  m ło ­
dzieży za in te resow anie  do 
technik i lotnicznej, gdyż wszel 
kie po czą tk o w e  p race  p ionie­
rów  lotnictwa, w sse lk ie  odkry  
cia, tyczące  się teorji lo tn i­
ctwa, odb y w ały  się przy po 
m ocy m ałych  modeli lotniczych.

Pilnse no tow ane próby, po ­
ró w n y w an e  z n es tępnem i do 
św iadczen iam i tw orzy ły  p o d ­
staw ę  do  budow y pł&towców, 
aerodynam ik i i teorji p ł a tó w - 
ców; a b u d o w a więc m odeli 
pozw oliła  k o n s tu k to ro m  na 
p o zn an ie  zasadn iczych  p o d ­
staw  la tan ia  w powietrzu . 
M ożna  śmiało pow iedzieć , iż 
m ały  m odel by ł p ie rw s rą  m a 
szyną  latającą. W iadom o istot­
nie iż duży  zastęp  dzielnych  
pilo tów  i znakom itych  polskich  
ko n s tru k to ró w  (C zesław  T a ń  
ski, Jan Ł ukaw ski,  inź. C yw iń­
ski i pilot W ojciech  W oyna) 
zaw dzięczam y m odelars tw u  
Nie u lega  w ątp liw ości,  iż m o ­
delars tw o stanowi zw iązek  
lo tn ic tw a oraz jes t  zupełn ie  
doskonałym , słusznie n azw a­
nym  „przedszko lem " d la  p rz y ­
szłych pilotów

A  więc pow inniśm y dążyć 
usilnie do  rozw oju  m o d e la r ­
stwa, n iezm ordow anie , siłami 
zbiorowem i, z ca łym  zapałem , 
m ając  w pam ięci już nie s ts rą  
m aksym ę: „kto nie pos tępu je ,  
ten  się cofa",  ale  now ą, k tó ra  
nam  natarczyw ie życie n a rzu ­
ca: „kto nie p os tępu je  — ten 
ginie". _ _ _ _ _ _ _

Tydzień l o f t y  k n i t .  w o p .
w Kielcach.

P o d o b n ie ,  jek  lat zeszłych 
w  tym  roku  z począ tk iem  
m iesiąca  w rześn ia  u rządzany  
będz ie  w całym  pańs tw ie  „ T y ­
dzień  L o tn iczy"  na  rzecz z d o ­

bycia p o trzebnych  funduszy  dla 
obrony pow ietrznej państw a . 
Poszczegó lne kom ite ty  p o w ia ­
tow e  i m iejsk ie  w w o jew ó d z­
twie kieleckim  już rozpoczęły  
sw ą  dz ia ła lność  organizacyjną 
b y  zapew nić  w urządzeniu  
„tygodnia  lotniczego" w sp ó łu ­
dział sze rok ich  w arstw  s p o łe ­
czeństw a i zd obyć  fundusze 
choć n a  najbardziej po trzeb n e  
u rządzen ia  lotnicze.

N iech prze to  w tych  dn iach

nie brakn>e ani jednego  ob y .  
wate la , k tóryby się  uchylił  t,d 
choćby najm niejszej ofiary na  
ten  cel, rozum iejąc doniosłość 
Ligi, a w ów czas  zapew nim y 
d la  p ań s tw a  k on ieczną  obronę  
pow ie trzną  i nie pozostan iem y  
w tyle  za naszym i sąsiadami, 
którzy z ca łą  in tensyw nością  
na  tern polu  pracują.
S ekretarz  kom . w ojew ódzkiego  L O .P.P.

O cetk iew icz
podpu łkow nik .

IG
Skarb państwa poszkodowany na 80.000 złotych.

W ła d z e  ś ledcze ustaliły, że 
n iejaki J. Kolin  z C zęs to ch o ­
wy, A le ja  10, trudni się m aso ­
w ą  k o n tra b a n d ą  jed w ab n y ch  
poń czo ch  i innych  p o k rew n y ch  
tow arów , szm ug low anych  z 
Niem iec przez  t. z w. „zieloną 
g ran icę” .

R ew izja  w y k ry ła  n ieoc lony  
tow ar w artości 20,000 zł., p o ­
nad to  w ręce  w yw iadow cy  G. 
w p a d ła  k o m p ro m itu jąca  k o re ­
sp o n d en c ja  i ra chunk i  n iem ie­
ckie rozm aitych  firm z C h e m ­
nitz, b ę d ą c a  n iezb itym  d o w o ­
dem  winy, jako teź  p o d s taw ą  
do  obliczenia szkody  skarbu  
państwa.

R ów nież  n a  p o d s taw ie  tych

d an y c h  o dkry to  spó ln ika  Koli- 
n a  w osobie  częs tochow skiego  
k u p ca  B. G ew erm ana , A le ja  
10, u k tórego  znaleziono  licz­
ny zasób  tow aru  p o ch o d z en ia  
niem ieckiego, n ieoc lony  i 
ks ięgach  firmy nie p row adzony .

T o w a r  skonfiskow ano  i p rze ­
wieziono do W arszaw y ,  sklep 
zaś op ieczę tow ano .

Jak  z obliczeń  p o b ieżn y ch  
wynika, skarb  p ań s tw a  zos ta ł  
p o szk o d o w a n y  n a  80.000 zł.

Jest to  drugi już w tym  mię- 
s iącu w iększy sukces  lw o w ­
skiego w y w iad o w cy ,  k tó ry  o- 
peru je  n a  ca łym  teren ie  R z e ­
czypospolitej,  tęp iąc  p rz e m y t­
nictwo. $

'■■ww-wi ",r'rnwan!51Bezczelny ssyzysk zuMych spekulantów.
Jak  już  donosiliśm y, rząd  za ­

m ierza stw orzyć rezerw y zb o ­
żow e i w tym  celu  zakupi 
w iększe  ilości zboża.

T ra fn ą  tę  in ic ja tyw ę w yzy­
skali spekulanci,  k tó rzy  ro z­
pow szechnili  pog łoskę ,  że  rząd  
będzie  p łacił  o wiele wyższe 
cen y  o d  o becn ie  obow iązu ją ­
cych. W p ły n ę ło  to n a ty ch m ias t  
n a  zw yżkę cen  zb o ża  i w  o- 
b ro tac h  p ry w a tn y ch  sprzeda-

w ano  żyto  o 2.50 zł. j d roże j 
niż p rzed  4 dniam i. ..

Z w y ż k a  ta  nie jes t  n iczem  
u zasad n io n a  zw łaszcza, że u- 
rodzaje  są  w r. b. o wiele 
lep sze  niż p rzec ię tn ie  i jes t  
ty lko zw y k ły m  zyskiem  sp e ­
ku lacy jnym  nieuczciw ych h a n ­
dlarzy, k tó rzy  n a  drożyźnie  
ch leb a  ch cą  u tuczyć  swoje 
k ieszenie.

i i i  l i i i i  i
Z  inicjatywy związku sp ó ł­

dzielni spożyw ców  oraz sam o­
rządów miast Zagłębia została  
zorganizowana placówka na 
zasadach spółdzielczych pod  
nazwą „Produkcja". Głownem  
zadaniem „Produkcji" jest bu 
dow a wielkiej piekarni mecha­
nicznej, któraby zaopatrywała

w pieczywo całe Zagłębie. 
Udziały „Produkcji" zostały już 
w  większości wpłacone, je d n o ­
cześnie i rząd poprze sp ó ł­
dzielnie odpowiednią pożyczką. 
Obecnie sprawa ta przybiera 
już realne kształty.

Na ostatniem posiedzeniu ra­
dy nadzorczej spółdzielni „Pro-

Yveling R am b au d  i E. Płron.
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W  środę  w ieczorem  dow o 

dzący s trażą  porucznik  spo- 
t rzeg ł  p rzez  lune tę  t łum  kr u-  
mirów, rozbija jących  obóz d la  
p rzep ęd zan ia  nocy  i zaw iado­
mił na tychm ias t  oddzia ł  g łów ­
ny.

N azajutrz , o b rzasku  dnia, 
ca ła  k o lu m n a  puśc iła  się w 
k ierunku  nieprzyjaciela , kóry, 
spos trzeg łszy  n iebezp ieczeń  
atwo, pośp ieszn ie  zw inął obóz 
i zaczą ł um ykać

N astąp iła  gon itw a szalona, 
trw a jąca  trzy godziny. O ddz ia ł  
nasz, ożyw iony zapałem , w p ad ł  
jak  w iche r  w tłum  u c iek a ją ­
cych, W  jednej chwili w szy s t­
kie bag n e ty  były zakrw aw ione , 
s trze lano  zrew olw erów , p rz y ­
ty k a jąc  lufy do piersi, ziemia 
by ła  za s łan a  trupam i.

K rum irow ie. nie w idząc ż a d ­
nego  ra tunku , z wrócili się p rze ­
ciw naszym , by drogo  sprze­

dać  życie, a w ted y  na  p rze ­
strzeni k ilkuset m etrów  nastą- 
pija fo rm alna  rzeź, Z aledw ie  
niew ielka gars tka  ban d y tó w  
zdo ła ła  uciec w g łąb  pustyni.

W  bitwie om al nie p ad ł  o 
fiarą porucznik , d o w o d z ą c y  
s trażą  przednią. W ra c a ją c  z 
pościgu, w k tó rym  zada leko  
o d su n ą ł  się od swoich, zbliżył 
się on  do  grupy, złożonej z 
pięciu arabów , których, sądząc  
z burnusów , w zią ł za  swoich. 
Krum irow ie , spostrzeg łszy  go 
odcię tego , rzucili się na  niego 
z szablam i w ręku... Bronił się, 
jak  lsw , a le  by łby  pad ł  pod  
ich ciosami, gdyby nie pośp ie­
szył m u  z p o m o cą  kapral.

— T rzy m aj się poruczniku! 
—  zaw oła ł  on  zdała .

1 nadbieg łszy  w czas, d w o ­
m a  s trzałam i z rew olw eru  po 
łożył dw óch b an d y tó w ,  gdy 
ty m czasem  oficer szablą p o w a ­
lił n a  ziem ię trzeciego. D w aj 
pozostali  uciekli pośpiesznie.

D zie lny  ten  kapral ,  k tó rego  
imię og łaszam y z p rzy jem no­
ścią, n a z y w a  się P aw e ł Ranoir.

Z n a la z ł  on  najlepszy  ś rodek  
rehabilitacji, o d k up ien ia  b łędu  
chwilowego i p o w ro tu  w p rz y ­
szłości do  spo łeczeństw a, w 
k tó rem  będz ie  m ógi za jąć  m ie j­
sce zaszczytne ."

H r. de  V d leg en te  po  p rz e ­
czytan iu  tego ar tyku łu  nie mógł 
pow strzym ać się od okrzyku, 
zd rad za jąceg o  n ie ja k ą  dum ę.

—  Zuch! w idać w nim  krew  
dobrą!

Z a p o m n ia ł  o a r tyku le  innym , 
w k tó rym  p rzed  pięciom a la ty  
ogłoszony był w yrok, skazu ją­
cy P a w ła  n a  depor tac ję  za k ra ­
dzież. Z a c z ą ł  go naw e t  u sp ra ­
wiedliwiać.

— Biedny ch łopak , p o z o s ta ­
jący bez opieki, bez ra d y  i 
s iero ta  od  lat najm łodszych! 
G dyby  się by ł w ychow ał przy 
m atce , nie p o szed łb y  tak  z łą  
drogą. Ż y w o  stoi mi w p a m ię ­
ci ta m a ła  E lz * ,  tak  łag o d n a ,  
tak  dobra , z tw arzy czk ą  św ie­
żą i nosk iem  zadartym . Jak  to 
już daw no  było! W azak to już 
dw adzieśc ia  s iedem  lat! K ocha­
łem  ją p rzez  trzy miesiące. 
Z m ar ła  ze sm utku. M >że by ł 
by m  uczynił lepiej, gdybym  jej 
n ie  opuszcza ł

A le  poco  m yśleć  o temP C zyż­
b y  mi by ło  żel przeszłościP... 
1 na  co ja  się rozczulam? Co 
aię stało, nie odstan ie .  Z re sz ­
tą  Eliza jest pom szczona, od 
dw u d z ies tu  przeszło lat ciągnę 
c iężsr  tego  m ałżeństw a g łup ie­
go. Et, nie warto  o tern myśleć! 
Ż y c ie  jest zaw sze  rzeczą p ię ­

kną, d opók i  istnieją karty , wi­
no i kobiety. T rz eb a  odw iedzić 
starego przyjaciela, L im ozana. 
T e n  um ie żyć.

W  klubie, do  k tó rego  hrab ia  
R udof stale uczęszczał, pozna ł 
p rzed  k ilkom a m iesiącam i w e ­
so łego  tow arzysza , który, ch o ­
ciaż równie rozpoczą ł szósty 
krzyżyk, nie m yślał w cale ab- 
dyknw ać z uciech!

Zbliży ła  ich gra, a lek k o ­
m yślność cha rak te ru  i p ragn ie­
nie życia zw iązało ich p rzy jaź­
nią.

Z re sz tą  L im ozan  prow adził  
obsze rne  spekulac je  f inansow e 
i p rzem ysłow e, d o zw ala jące  
m u zyć n a  w ielką 3kalę. Hr. 
V d legen te  widząc, z każdym  
dn iem  więcej topn ie jący  swój 
m ają tek ,  wzią ł udział w jego 
operac jach  i zyska ł n a  nich 
parękroć  sto  tysięcy franków.

R udolf m ia ł  w zg lędem  przy 
jaciela sw ego pew ne obow iąz­
ki wdzięczności, tem u  zaś po- 
sh lebiała  przy jaźń  hrabiego.

L im ozan  za  p rzy k ład em  przy­
jac ie la  sw ego zan ied b a ł  żonę 
sw oją  i pędz ił  życie po  za do ­
mem .

XXIII.

P aw e ł  R anoir po  pow roc ie  
z w ojska  p rzedew szystk iem  zło­

żył wizytę hrab iem u de Ville-
gen te .

Z  p o czą tku  w ah a ł  się, n ie  
w ą tp i ł  bowiem , że dz ienn ik i 
parysk ie  m usiały  w swoim  c z a ­
sie w spom nieć  o jego sp raw ie  
kradzieży  zegarka ,  a le  p o w ie ­
dział sobie, że p rzes łany  h r a ­
biem u opis jego czynu w s p o t ­
kaniu  z krum iram i, za ta r ł  w ra ­
żen ie  przygody daw nej

— A ch , to  ty  łobuzie! —- z a ­
w o ła ł  h rabia ,  zobaczyw szy  go. 
— W racasz  z d a lek a  P rzy s ię ­
g łem  sobie nie w idzieć cię 
nigdy, ale tak  dzielnie s p i s a ­
łeś  się z krum iram i, tak  o d w a ż ­
nie nadstaw iłe ś  sw ą skó rę  dla 
oca len ia  sw ego  poruczn ika ,  że 
p rzeb aczam  ci. T ęg i  jes teś ,  
chłopcze. Daj rękę.

— D ziękuję  ci, ojcze — o d ­
rzekł Ranoir, ściskając  d łoń  
hrabiego.

— A  zaraz ojcze! Nie lubię 
tego  wyrazu. Jeżeli chcesz  z a ­
chow ać ze m n ą  stosunki d o ­
bre, to nigdy nie nazyw aj mnie 
w ten  sposób.

—  D obrze, p an ie  hrabio.
—  W idzę ,  że jes teś  ro z sąd ­

nym. P ow iedz  mi, co m ogę u- 
czynić dla ciebie? A  p rz ed e ­
w szystk iem , czem chcesz  się 
zająć

(c. d. n.)
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dukcia8 wybrano zarząd, w 
skład którego weszli: p. Kazi­
mierz Jarża, yiceprezydent So­
snowca, jako przedstawiciel 
samorządów miast Zagłębia, p. 
Stanisław Wolf, przedstawiciel 
związku spółdzielni spożyw­
ców, oraz p. Zygmunt Fuks, 
zaangażowany jednocześnie w 
charakterze fachowego kierow­
nika piekarni mechanicznej.

Wybranemu zarządowi pole­
cono szybką realizację pro­
jektu.

Piekarnia mechaniczna zo­
stanie wybudowana prawdopo­
dobnie na terenie, zakupionym 
od sp. akc. C. G. Schon.

Kronika.
KALENDARZYK.

Sierpień

Niedzieifa

A ugustyn*
Sc. gł. św. Jana 

W sch ó d  słońc* 4.39 
Z ac h ó d  „ 7.35,

R A D J O.
N iedzie la  — 28 sierpnia.

W A R S Z A W A .

10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z  k a ­
te d ry  p o z n a ń s k ie j .

11.00 T re n s m is ja  u ro c z y s to śc i d o ż y n ­
k o w y c h  z© S p a ły . W  p rz e rw ie  sy g n a ł 
c z a su . k o m . lo tn .-  m e te o ro lo g ic z n y .

■ 4 .10  O d  czy t p t .  „D lacz eg o  p o s y ła ­
m y d z ie c i  d o  s z k ó ł  rolniczych**

14.35 O d c z y t  p . t. „N & jw aźniejaze
w ia d o m o śc i i w s k a z a n ia  ro ln ic z e "

15 00  K o m u n ik a t m etao jro lo g ic zn y .
15.05 O d c z y t p t  „ O  n o w s z y c h  m e ­

to d a c h  w a lk i ze  sz k o d n ik a m i"
15.30 T ra n s m is ja  z  D o lin y  S z w a jc a r

sk ie j.
17.00 A u d y c ja  d la  d z ie c i
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 R o z m a ito śc i.
18.55 K o m u n ik a t „P.A.T."
19.10 O d c z y t  p t  „ S to su n e k  h a rc e r ­

s tw a  d o  p rz y ro d y "
19.^5 O d c z y t p t  „ J n p o n ja  —  g d z ie  

m u z y k a  ie s t  to w a rz y sz k ą  i j c ia '*
20.30 T ra n s m is ja  u ro c z y s to śc i d o ż y n ­

k o w y c h  z e  S p a ły
22.00 K o m u n ik a t p o lic ji , k o m u n ik a t 

lo tn ic z o  m e te o ro lo g ic z n y , sy g n a ł  c z a s u , 
k o m u n ik a ty  „ P . A* T * \ n a d  p ro g ra m .

K R A K Ó W .

10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z ka  
te d ry  p o z n a ń sk ie j.

11.00 T ra n s m is ja  d o ż y n e k  w  S p a lę .
15.30 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
18.40 N a d p ro g ra m .
19.00 W a rte  ść  m o rz a  d la  naT odu  i 

d u c h a  p o lsk ie g o
20.00 K o m u n ik a t s p o r to w y  i  in n e ,
22 00 T ra n sm is ja  z  W arszaw y
22.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  r e s ta u ­

ra c ji  „ P a v i l io n "

POZNAN.
10.15 T ra n .m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z  k a ­

te d ry  p o z n a ń s k ie j.
12.00 T ra n s m is ja  „ D o ż y n k ó w ” ze  

Sp-MT. le tn ie j  re z y d e n c ji  p. P re z y d . 
R z p lite j.

15. . 0  T ra n s m ia ju  k o n c e r tu  z  W a rsz a ­
w y

17.00 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
^ * ^ 2  ^ ® m “ n ik a ty  g o s p o d a rc z e
18.00 T ra n s m is ja  „ D o ż y n k ó w "  ze  

xe  S p a ły .
20 .30 K o n c e r t  so lis tó w .
22.00 S y g n a ł c zasu . K o m u n ik a ty  

a p o r to w e . M u z y k a  ta n e c z n a  z  w in ia rn i 
.P a la is  R o y a l“ 3!

Ogólna.

(o) Ulgi w ojsk ow e d la  
u czniów  gim nazjum  han  
d lo w e g o  m ie jsk ieg o  w  
K rólew skiej H ucie. R esk ry p ­
tem  z dn ia  12 lipca r. b. mi- 
n isterjum  w. r. i o. p  zaw ia­
domiło, źe miejskie gim nazjum  
h an d lo w e  w  K rólewskiej H u ­
cie będzie  uw zględn ione w 
najb liższych rozporządzen iach  
w sp raw ie  szkół, u p raw n ia ją ­
cych do  od roczen ia  s łużby 
w ojskow ej oraz do  s łużby sk ró ­
conej.

W o b e c  tego uczniom  tegoż 
g im nazjum  przysług iw ać będzie  
w czasie  studjów  w tym  z a ­
k ładzie  odroczen ie  służby w o j­
skow ej do czasu złożenia  e g z a ­
minu dojrzałości.

(o) M ałe paczki po  5  i 10 
s z t .  p a p iero só w . D y re k c ja  
m o n opo lu  ty tun iow ego  zam ie­
rza, jak w iadom o, w prow adzić  
paczk i pap ierosów  po  5 i 10 
sztuk. W  dyrekcji m onopolu  
interweajow&ła delegacja  k u p ­
ców ty tuniow ych, k tó ra  p ros i­
ła  o p rzysp ieszen ie  tej ino 
wacji. W obec  tego m ałe  p ac z ­
ki pap ierosów  u k ażą  eię w 
sp rzed aży  najpóźniej 1 paź 
dziernika.

Z Sosnowaa.

Repertuar kinowy.
Sosnowiec: ,,Z ag łęb ie "  —

Czego m ęża tce  nie wolno; 
„ O a z a "  — Szajka  fałszerzy p e ­
reł; „S finks"  Poc iąg  b łyska  
wiczny nr. 2420.

Będzin: „C o rso "  — W e so ła
w dów ka; „N ow ośc i"  —  Miłość 
apaszki.

D ąb ro w a :  ,,V e n u s " — S zatan  
prerji; . .O d eo n "  — Syn słońca; 
„K o m e ta "  — T rz e c h  starych 
d u rn iów  i jed n a  dziew czyna .

KI NO

„OAzr
Scsnowiflc,

Od so b o ty  2 7 -g o  sierp n ia  r. b. 1 dni n a stęp n e

P O J E D Y N E K
d ram a t sensacyjny . |  

W ro lach  g łów nych  F R E D  T H O M S O N  i E L M O  LIN CO LM . f 
N ad  program! A rcyw esofa  kom ed ja  w  2-ch aktach.

KI NO

„Corso"
Będzin.

Od piątku 2 6  do w torku SO sierp n ia  b, r.
N ajwybitniejsze arcydzie ło  reżyserji E ry k a  ▼. S troheim a

W e so ła  w d ó w k a
d ra m a t  w 10 ciu aktach.

W rolach głów nych: M A E  M U R R A Y  i JO H N  G IL B E R T .
N ad  program ! A rcyw esofa  kom edja  w  2-ch aktach. N ad  program !

(s) O so b iste . W icep rezy ­
den t  m iasta  p. Jarża pow rócił 
z u rlopu  i w dniu w czorajszym  
o b ją ł  u rzędow anie .

(«) W ojew ód ztw o  n ie  za*
tw ierd z iło  u chw ał rady  m ie j ­
skiej, do tyczących  s ta tu tu  o 
p o d a tk u  inwenutycyjnym. S ta ­
tu ty  te  były uchw alone n a  o- 
s ta tn iem  posiedzen iu  rad y  
miejskiej. M otyw em  niezatwier- 
dzen ia  tych uchw ał było stwier­
dzen ie  braku  q u o ru m  na po s ie ­
dzeniu  rady. S ta tu ty  te, oraz 
sp raw a  za tw ie rdzen ia  um ow y 
ze spó łką  akcy jną  „T ram w aje  
e lek tryczne  w Z ag łęb iu "  będą  
jeszcze  raz ro zpa tryw ane  przez- 
radę  miejską.

(s) B ezrob otn i o trzym a­
ją  d oraźn e zasiłk i. Do o-
becnej chwili w ojew ództw o nie 
o trzym ało  jeszcze ro z p o rzą ­
dzenia, do tyczącego  b ez ro b o t­
nych, k tó rzy  zostali po zb aw ie­
ni zasiłków . N agłe  p o zb a w ie ­
nie tych  ludzi z&łitków p o s ta ­
wiło ich w bardzo  przykrej 
sytuacji. M agistrat,  chcąc  im 
przyjść z pom ocą , postanow ił  
w ypłacić  im doraźny  zasiłek 
w wysokości 8 z ło tych d la  b e z ­
robo tnych  żona tych  i 5 zło tych  
dla kaw alerów . W czoraj zo s ta ­
ły  sp o rządzone  listy, a w p o ­
niedzia łek  m agis tra t dokona  
w ypłaty .

(s) P o s ie d z e n ie  zarządu
m iasta , w yznaczone  n a  p ią ­
tek  25 b. m. nie o d by ło  się z 
p o w o d u  braku  quorum , a  tem  
sum em  nie zos ta ła  rozs trzyg ­
n ię ta  sp raw a  tea tru  m iejskiego.

(s) B u d żet m iejsk i został
już pow tórn ie  przez  w o jew ó d z­
tw o rozpatrzony. Pow iększen ie  
subyd jum  dla tea tru  z 3 do 8 
tysięcy złotych, oraz 20 tysię- 
cy d la  dom u ludow ego  w  D ą ­
brow ie, w o jew ództw o uza leż 
niło od p ro longa ty  przez  rząd 
sp ła ty  pożyczki k ró tko te rm ino­
wej, zaciągniętej przez  m iasto  
w ub ieg łym  roku.

(s) Zjazd d e le g a tó w  sjo -  
nistycznych Z agłęb ia  od-
będ  zie się dziś w Sosnow cu. 
N a zjeździć tym  b ę d ą  om a 
w iane  sp raw y organizacyjne  
s tronn ic tw a.

(s) Z rady szk o ln e j. Na
o sta tn iem  posiedzeniu  rad y  
szk o ln e j  postanowiono: za ło ­
żyć d la  nauczycie ls tw a w y ż ­
sze ku rsy  śpiew u i w y ch o w a­
nia fizycznego. K urs  ten  b ę ­
dzie 2 letni, a o p ła ta  wynosić 
będz ie  25 z ło tych miesięcznie. 
N astępn ie  za ła tw iono k i lk an a­
ście p o d ań  n a  posady  n au c zy ­
cielskie, oraz rozstrzygnięto  
konkursy  na k ierow ników  szkół 
W  końcu ra d a  pos tanow iła  
p rzep row adzić  w izytac je  szkół 
w pow iec ie  oraz w p ierw szych 
dniach paźdz ie rn ika  zw ołać 
zjazd delegatów  dozorów  szkol­
nych. Z jazd  ten  o d b ęd z ie  się 
w gm achu  s ta ros tw a  w  B ę­
dzinie,

(«) T ydzień  lotn iczy . Z a ­
rząd  kom ite tu  ok ręgow ego  L. 
O. P .  P. Z ag łę b ia  Dąbr. p o d a  
je do w iadom ości, że  w dniu 
29 b. ni. w sali da p lebsn ji  
przy ul. K ościelnej nr 6 o d ­
będzie  się zebran ie  o rgan iza­
cy jne  „tygodnia  lotniczego" 
dla miast: S osnow ca  i Będzina, 
prosząc jednocześn ie  o ła s k a ­
wy liczny udzia ł  zaproszonych  
osób.

(s) Zarząd dom u lu d o­
w e g o  przypom ina , że dzisiaj 
o godzinie  3 ej popoł. w 1 t e r ­
minie, a o godzinie 4 ej w II 
term inie  w lokalu  w łasnym  ul. 
Jasna  26 o d b ęd z ie  się n ad z w y ­
czajne  o „ó ln e  zebranie  cz ło n ­
ków z nas tępu jącym  p o rz ą d ­
kiem: a) om ów ien ie  sp raw y zo ­
bow iązań  hipotecznych, c iążą­
cych  na  p lacu  D. L. przy  ul. 
Z y g m unta ,  b) sp raw o zd an ie  
za rządu  za ok res  od  rocznego

glllSllllSlljlaililBlIilllgsiiiiiiiiiiijiiiilijggiijggyjgIgjijggIlg]
|  Dyrekcja f rk o ły  Handlów] żeńskiej Im. K róloue] Jadwigi
■  w Sosnowcu, ul. Dęblińska 11, III p.
i  zawiadamia, iż zapisy rozpoczęte.

Podania przyjmuje oraz wszelkich informacji odnośnie przyjęcia 
ra ucsziela kancelarja szkoły codziennie w g. od 9 do 14 i od 17 do 19.

Dzieci funkcjonarjuszy państwowych płacą zł. 6 miesięcznit; dla 
»  niezamożnych uczennic stosuje się zniżki.

Początek roku szkolnego dnia 1 września o godz. 8-ej reno.

mm
lalu■
BD
19
11
Sm

ogólnego  zeb ran ia  i c) wolne 
wnioski, o ile w p ły n ą  do  za ­
rządu  na trzy dni p rzed  z e b ra ­
niem.

W  drugim  term inie  zeb ran ie  
będzie  p raw o m o cn e  bez w zglę­
du  na ilość obecnych  członków .

Kto z p ań s tw a  nie chce być 
chory.

T o  niechaj za jada  od  N o w a­
ka pom idory,

Sosnow iec, N ow okośc ie lna  
nr. 6 lub h a le  R ozw oju

112

(s) Z nalazła  s ię . Z a g in io ­
n a  13-letn. Jan ina Sumiga, o której 
pisaliśmy w e wczorajszym  n u ­
m erze , zna laz ła  się ca ła  i
zdrow a.

(s) K radzież row eru. So-
lipiwko W ład y s ław  z Józe fo ­
wa pozostaw ił  ro w er koło  g m a­
chu poczty  w Sosnow cu, a sam 
w szed ł  n ad ać  list p ieniężny. 
Po  za ła tw ien iu  Solipiwko nie 
znalazł już sw ego roweru. 
W arto ść  sk radzionego  row eru  
oblicza po szk o d o w an y  na 250 
złotych.

Z  Sędzina.
(b) Pożyczk a dia se jm i­

ku. W  dniu wczorajszym  bank 
g o sp o d ars tw a  krajow ego w 
W arszaw ie ,  p rzekazał se jm iko­
wi będz ińsk iem u, d łu g o te rm i­
no w ą pożyczkę  w sumie 409 
tysięcy zł.

P o  życzka  uży ta  będzie  n a  
robo ty  inw estycyjne .

(b) W yjaśnienie. Z a rząd  
szp ita la  w en e ry cz n eg o  w B ę­
dzinie n ad es ła ł  n am  nas tępu  
jące  wyjaśnienie:

„W o b ec  n ieo d p o w iad a jący ch  
praw dzie  no ta tek , um ieszczo­
nych  w „Kurj. Z achodn im * dnia 
10.8 27 Nr. 218, gdn .a  11.8.27 
Nr. 219 i dnia  17 8.27 Nr. 224
kura to r jum  szpitala  stwierdza:

1) że aw antury  w szpitalach 
w enerycznych , gdzie  są p rzy ­
m usow o leczone, t ą  z jawiskiem 
dość  częstem . P o d o b n a  a w a n ­
tu ra  w ynik ła  w szp talu  w e n e ­
rycznym  w  Będzinie dn ia  8 
sierpnia r. b. i zosta ła  s p o w o ­
d o w a n a  przez  jed n ą  z prosty  
tu tek , k tóra  już w ielokrotnie  
sądow nie  była  k a ran a  za aw an  
tury, w yw oływ ane w innych  
szpitalach. A w a n tu ra  w dniu 
8 sierpnia zos ta ła  z likw idow ana 
na tychm ias t  i więcej się nie 
powtórzyła;

2) ż a d n eg o  dem olow an ia  
w ew nętrznego  u rządzen ia  p o ­
koi szpitala nie s twierdzono:

3) D yrek to r  szpitala nie p o ­
nosi żadnej odpow iedzia lności 
za w ynik łą  aw an tu rę  i k u ra to ­
rjum  nie dopatrzy ło  się w za­
chow aniu  jego żadnego  u chy­
bienia; przeciwnie: p o s tę p o w a ­
nie i zachow anie  się d y rek to ­
ra  kura to r jum  u z n a ło  za  w ła ­
ściwe i odpow iednie.

Prze w odniczący kuratorjum : 
(—) Dr. P ere lm an .

Z a s tę p c a  przew odniczącego . 
(—) inż. A. Michael.

C złonek  kuratorium : 
(—) B.Zieliński.

m m m m
Upraszamy p. p. dłużni­

ków o uregulowanie na­
leżności w możliwie naj­
krótszym czasie, w prze­
ciwnym razie zwrócimy się 
na drogę sądową.

B-clii Sze&łczob.

(b) Z e sportu . Dziś zo s ta ­
n ą  rozeg ran e  zaw o d y  w p iłkę  
nożną  m iędzy H a k o a c h e m  a 
C ynkow nią .

(b) S p ad la  z  3-go  p iętra .
P ię tn as to le tn ia  W a n d a  Ł u k as i-  
ków na, zam ieszkała  przy ulicy 
K uźn ica  18 m yjąc okna, sp a ­
d ła z wysokości trzeciego p ię­
t ra  n a  bruk.

Nieszczęśliwą ofiarę w y p a d ­
ku przew iez iono  w agonji do  
szpitala  pow iatow ego.

Z Dąbrowy.
(d) B ezrob ocie  m a le je .

Większą część bezrobotnych 
zatrudniła ekspozytura urzędu 
pośr. pracy. Bezrobotnych, za­
rejestrowanych do dnia dzisiej­
szego liczy Dąbrowa zaledwie 
50, w tem 29 kobiet.

(d) Egzam iny w stę p n e  na
I-szy kurs seminarjum nauczy­
cielskiego męskiego w Dąbro­
wie Górniczej rozpoczną się 
2 go września o godz. 8 rano.

Podania przyjmuje kancela­
rja seminarium (Dąbrowa, ul. 
Okrzei 39) od godz. 9 — 12 do 
dnia 1 września włącznie.

— 2537

(d) Z e  sportu . Dziś druży­
na „Zagłębie* wyjeżdża na za­
wody piłki nożnej do Szcza- 
kowy, gdzie rozegra mecz z 
drużyną „Szczakowianką".

(d) W ykryto sp raw ców
kradzieży  u dra Artura Bru­
no w Będzinie, Modrzejowska 
48 Sprawcami kradzieży są: 
Bania z Dąbrowy i St. Macar- 
ski z Będzina. Rzeczy odebra­
no od pasera Pinkusa R.

(d) Ś m ierte ln e  p o p a rz e ­
nie. Marja Pacuła, Kołłątaja 
14, wystawiła onegdaj do sieni 
naczynie z gorącą wodą, do 
której wpadł 3 letni Maniuś 
Zakrzewski.

Nieszczęśliwy chłopczyk w, 
strasznych cierpieniach zmarł 
wczoraj nad ranem.

Z Zawiercia,
(z) Z p o sied zen ia  kom i­

sji cen n ikow ej. W  środę  Z4
b. m. n a  posiedzeniu  komisji 
cenn ikow ej przy m agistracie ,  
zniżono  cenę  nsst .  ar tyku łów  
spożyw czych: m ąka  ży tnia  70 
proc. będz ie  kosztow ała  63 gr. 
kg., ch leb  żytni z m ąki 70 proc. 
gr. 57 i pó ł Irg., ch leb  razow y 
45 gr. kg., chleb z m ąki pszen- 
nej 74 gr. za  kg. i bułki I zł. 
15 gr. za kg.
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W szystkia, którzy wzięli udział w pogrzebie
ś. p. JANA KOTLICKIEGO

a w szczególności p. inż. Dihmanowi i współpracow­
nikom, składa tą drogą serdeczne podziękowanie

RODZINA.
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Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

R A D IO -T E C H N IK A
STALE NOWOŚCI

(z) S e s ja  w yjazd ow a  s ą ­
du o k r ę g o w eg o . W końca 
w rześnia b. r. zjedzie do Za* 
w iercia na  sesję w yjazdow ą 
sąd okręgow y z Sosnowca. Na 
m ocy postanow ienia sądu ok rę ­
gowego w Sosnowcu wszelkie 
spraw y, tyczące się pcw. za- 
wierckiego, będą rozpatryw ane 
przez sąd okręgow y na sesji 
w yjazdow ej w Z aw iercia.

(z) Z apisy  do sa k o ly  
r z e m io s ł. Z ap isy  da szkoły 
rzem iosł i przem ysłu w Z a ­
wierciu już są rozpoczęte i 
przyjm ow ane codziennie w 
szkole nr. 2 od godz. 10 do 12 
na 1 kurs ślusarsko - kowalski. 
W ykłady, o ile niespodziew a­
ne przeszkody atm osferyczne 
nie utrudnią robót, rozpoczną 
się I października, w przeciw ­
nym  razie 15. O d kandydatów , 
k tórzy m uszą mieć ukończony 
15 rok życia, wym agane są: 
św iadectw o ukończenia 7 klas 
szkoły pow szechnej, m etryka 
urodzenia i św iadectw o szcze 
pienia ospy.

(z) P e ta r d a  u ry w a  ż o ł ­
n ie rz o w i rę k ą . Podczas od­
byw ających się m anew rów  o- 
bok Zaw iercia przy rzucaniu 
petard  zdarzył się przykry 
w ypadek.

Ż ołn ierz W łodarz Stanisław  
po rzuceniu petardy  w lesie 
podczas ataku, zauważył, iż 
obok rzuconej petardy  p rz e ­
chodzą dwie panie, więc szyb­
ko pobiegł, wziął pe tardę  w 
rękę i chciał ją odrzucić dalej, 
lecz petarda  w tym czasie w 
praw ej ręce żałnierza eksplo­
dowała.

P etarda  urw ała W łodarzow i 
praw ą rękę aż po łokieć. Pierw ­
szej pom ocy udzielił poszko­
dowanem u żołnierzowi lekarz 
szpitala kasy chorych w Z a ­
wierciu.

(z) U lę d  s ło d & ie ja  W 
tych dniach policja w Ż arkach  
ujęła dwuck złodziei, którzy 
na terenie gm. Ż arek  dokonali 
kilku kradzieży.

Spraw cam i kradzieży są: Pa- 
azeniuk Piotr i W yporski K a­
zimierz.

Skrzynka do listów.
Szanow na Redakcja!
W  notatce o tajem niczym  

w ypadku z ul. M ałachowskie­
go wyczytałem  zdanie, że K a­
zimiera Słodczyków na .po d o b ­
no była nienorm alną od dłuż­
szego czasu".

jako brat m atki Słodczyków- 
nej, a więc najbliższy jej krew ­
ny, stanow czo tw ierdzę, że 
kuzynka moja nigdy nie była 
nienorm alną. Najlepszym tego 
dow odem  jest pow ierzanie jej 
przez firmę, w której pracow a­
ła, zał&t A-iar.ie interesów pie­
niężnych w bankach, co p rze­
cież nie m ogłoby mieć miejsca, 
gdyby K. Słodczyków na w yka­
zywała jakiekolw iek zboczenia.

Z e  choroba kuzynki mojej 
nie jest dziedziczną, ani też 
stałą, najlepszym  dow odem  
jest w ypisanie jej ze szpitala 
w dn. 12 b. m.

Co praw da K. Słodczyków ­
na już na drugi dzień t. j. w 
sobotę, d. 13 b. m. zaczęła 
znów okazyw ać niezw ykłe zde­
nerw ow ania, co zmusiło mnie 
do zwrócenia się o ponowne 
zabranie jej do szpitala, gdzie 
też odw ieziono ją w nocy z d. 
13 na 14 b. m.

Da’ś w południe kuzynkę 
m oją odwiozłem  do szpitala w 
Rybniku i mam ^nadzieję, źe

taaa w yleczoną zostanie grun­
townie, a w ów czas praw dopo­
dobnie w yjaśnione będą szcze­
góły w ydarzeń, k tóre wywarły 
wpływ aa  um ysł mojej kuzynki.

Z  pow ażaniem
St. Strzałka. 

Sosnowiec, d. 27. 8. 28.

15 loterio puństiflOWB.
V klasa  —  16 dzień.

W arszaw a, 27.8 (wł.)
15 tys. — 70016 
10 tys. — 11276 
5 tys. — 34201 
3 tys. — 40550 
2 tys. — 34685 82571 75015 
1 tys. — 181 1888 18595

22462 30419 32348 42021 451% 
51040 51192 92412 94349 %453

V klasa —  15 dzień.
600 zł. n ry 2767 6915 11075 

16202 18083 18152 19948 33533 
34045 37267 37428 45938 49546 
50780 58820 69195 69233 73628 
84624 88226 96361.

500 zł. m y  981 2680 6604 
7062 14925 15708 V 612 26492 
29400 34305 37535 40006 42194 
50829 55464 57708 59009 70382 
73269 75001 75795 80924 81192 
81952 94723 96775.

OE-GE

NAJWIĘKSZYwZAGłJjBIU ZAKłAD OPTYCZNY

O S K A R  E I N H M N
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOWI EC,róg 3 Maja
TEL.2”4 8  (wprost dworca kolei W*W) H . 5"15

H 1

400 zł. n 
3464 4590 
12930 13610 
19166 19653 
30110 34433 
40930 42073 
45998 46151 
47673 47845 
53823 55212 
57454 58441 
69771 72189 
75004 77543 
85146 85787 
88337 90568 
104959.

■ry 755 1883 I960 
5718 9457 10727 
13903 J4145 16221 
23459 25139 27247 
38553 39058 39734 
43245 44774 45628 
46786 47192 47536 
48509 49651 50273 
55802 56174 56986 
59490 65699 67892 
72702 72847 73505 
78792 78976 81428 
86620 86695 87767 
92410 96525 99278

O G Ł O S Z E N I E .
W n i i  Oliwa w W i i  D a M iti S. A.

w Sosnowcu
w celu rozpowszechnienia zastosowania energii elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowaniu s p l a t  s a  In s ta la c ję  n a  ra ty  
m ie s ię c z n e .

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona.

Z A W I A D O M I E N I E .
Na mocy D ekretu o obowiązku szkolnym z dnia 7 lu te ­

go 1919 r., oraz obw ieszczenia W ładz Szkolnych m Sosnow ­
ca z dnia 1 sierpnia 1927 r. zawiadam ia się, że zapis dzieci 
odbyw ać się będzie 29, 30 i 3! sierpnia r. b. w godzinach 
rannych; w tym więc term inie m ają się rodzice staw ić z dzieć­
mi i złożyć w kancelarji szkoły m etrykę urodzenia oraz św ia­
dectw o o szczepieniu ospy.

jeżeli dziecko z jakichkolwiek pow odów  nie będzie m o­
gło uczęszczać do przeznaczonej szkoły, należy bezw zględnie 
złożyć w szkole wyjaśnieuie z dołączeniem  odpow iedniego 
dokum entu.

N iezastosowanie się do niniejszego zaw iadom ienia po ­
ciągnie za sobą skutki przew idziane w art. 41 i 42 D ekreta 
o obowiązku szkolnym.

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m isji P o w sz e c h n e g o  N a u c z e n ia

< - )  T. DOBROWOLSKI.

r l l o W z e  skłony futer o  Zagłębiu
II m L  G o l d s t e i n  i  l  T e n e n b e n

B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC
K ołłątaja  14, I p iętro  •  3 -g o  Maja 19. T eł. 3-44

T el. 1-40 |  (w s  a  y is  d w o rc a  k o le jo w e g o )

polecają w wielkim w yborze:
FU TRA fM ĘSK IE I DAM SKIE, O R A Z  R O Ż N E  SKÓRKI 

DO PR ZY B R A N IA  PA LT.;

Robota wykonana we w łasnych w arszta tach .

n

* *u  . Dla OrzednlkOw dogodne waranKI.
Popierajcie firmy ogłaszające się 
— w „Expresie Zagłębia". —

Ksmtkl szkolne
dla w szystkich szkół w edług 
spisów M inisterstw a W . R. i 

O. P. poleca

. W n i c o  z ig łe tn r
D ąb ro w a-G ó rn icza  

S o b ie sk ieg o  17. Tal. 2 0 4 .
Nadeszły żurnale m ód na rok

1927/1928.
P  odręczniki do wszelkich robót 

ręcznych kobiecych.

ZekłuSy kraw ieckie
W szelkie przybory kraw ieckie 
zakupić m ożecie po cenach 
b. przystępnych w nowym skła­

dzie p. f.

„T E K S T Y L P O L“
Wt. M. GROCHOWIN 1.

Sosnow iec M odrzęjowska 16 1 p.

B ro w i litoral*. |
N auka  i w y ch o w an ie .

|  T d z ie lam  le k c ji  m u zy k i n a  tk r z y p c a e h  
B ę d z in , K o ł łą ta ja  21 B lacha .

Ste n o g ra fii  w y u c z a  lis to w n ie . n a jd o ­
k ła d n ie j  In s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  —  

W a rsz a w a , K ru c z a  26. Ż ą d a jc ie  p ro s- 
p e k tó w .

K to  c h c e  o trz y m s ć  p o r a d ę  p o p ła tn ą  
m uai u k o ń c z y ć  S z k o łę  S z e fe ró w  w  

S o sn o w c u  p rz y  u l. S w o b o d n e j 16 7 j a  
D ź w ig n ią .
j f ż u rs y  k ro ju , s z y c ia  k ra w ie c z y z n y , b ie -  
* o liz n y , h a f tu . S o sn o w ie c . K c ł łą ta ja  
11. N o w a k o w s k a .

e s e j i  i k o n w e rsa c ji  f ra n c u a k ie ju d z ie -

Szkolne r a l u n
i materiały piśmienne
po cenach najniższych poleca

i
Siiiiwiet, I-go lais Z].

Każdy kupujący otrzymuje 
bezpłatnie podarek.

Prsy zakupnie towarów od 
5 zł. wzwyż otrzyma bez­
płatnie obszerny i efektowny

KatendarzyK Szkolny
luk praktyczną SOSZKO*

Walie Ula manii I Umili
Na nadchodzący sezon szkolny 
poleca po najniższych cenach

wszelkie materiały mmm 
i Przyboru szkolne

D . P a s e r m a n
Sosnowiec, Warszawska 12.

Le i c j i  i k o n w e rsa c ji  trancu»i«.*cj u o z ie - 
Ia d z ie n n ik a rz  w s p ó łp ra c 0 ]*111̂  

fra n c u sk ic h . Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  c o ­
d z ie n n ie  m ię d z y  6  —  8 w . H , E ry d le t, 
M o d rz e jo w sk a  37. B ę d z in

Wy u c z a m  h a f tu  b ia łe g o ,  k o lo ro w e g o , 
m a sz y n o w e g o  K ro ju  i sz y c ia  o d ­

b ija m  w zo ry . S o sn o w ie c , K o ł łą ta ja  5 
S w id e rsk a ,

PoaM ly i (prace.
Po trz e b n y  z d o ln y  a g e n t  lu b  a g e n tk a  

» a  w o je w ó d z tw o  k ie le c k ie  w p ro ­
w a d z o n y  w  sk le p a c h  s p o iy w c z o -k o lo -  
n ja ln y c h . W ia d o m c ć ć :  K rr-sn o d ę b sk i,
S ta ro p c g o ń s k a  2.
¥ r» te lig e n tn y  c h ło p ie c  d o  p o s łu g  p o - 
® trz e b n y  z a ra z . Z g ło s z e n ia  d o   ̂ b iu ra  
J. Hla*.vaki, S o sn o w ie c , 3 -go  M a ja  23.

Po trz e b n a  z d o ln a  d z ie w c z y n a  lu b  
s ta rs z a  k o b ie ta  d o  d z ie c i u l. M o ­

d rz e je w s k a  G a s tro n o m ja  R ozw oj.

K upne 5 *pr*©diaż,
Ta n io  a p ra s d s m  m a s z y n ą  s z e w e k ą  c y ­

lin d ro w ą . S o sn o w ie c , P r z e c h o d n i .  2. 
JUKeblel N a jta ń sz y  u fy b ó r a p rz e d sż y  

ró ż n y c h  m e b li  za  g o tó w k ę  t n a  
■ p ła ty . M . B o rz y k o w sk i S o sn o w iec , u l. 
W a rsz a w sk a  22.

K a w ia rn ia  d o b rz e  p ro s p e ru ją c a  z a ra z  
d o  sp rz e d a n ia . P i łs u d s k ie g o  N r. 28. 

S o sn o w ie c ,

N a jta n ie j m o ż n a  k u p ić  m a sz y n ę  b ę ­
b e n k o w ą  d o  sz y c ia  i h s f tu  i c z ó ­

łe n k o w e  S sn g e ra  u ż y w a n e  p ro sz ę  s ię  
p rz e k o n a ć  S o sn o w ie c , B ie lec k a  27 . Ja - 
Ija  P e l t ik .

N ajw ięk szy  w y b ó r ra d jo -  
s p rz ę tu  w  f irm ie  „ S te r1* 
P iłsu d s k ie g o  14 te l . 8  2 8 .
Au to  c ię ż a ro w e  w  d o b ry m  r a n i e  d o  

s p rz e d s n ia  S o sn o w ie c , P r o s ta  14.

Au to  sp rz e d a m  „ F o rd " , k a r e tk a  s ta n  
d o b ry . S o sn o w ie c , P iłu d s k ie g o  38. 

'T a k s o m e t r  s p r z e d .m  w ia d o m o ś ć  H a le  
*  T a rg o w e  R o z w ó j N . 28 S o sn o w iec .

Ma s z y n ę  d o  sz y c ia  b ę b e n k o w ą  S in - 
g e ra  i g a b in e to w ą  z  5 c iu  sz u fla ­

d a m i S iu g e ra  sp rz e d a m  ta n io  S o sn o ­
w ie c  N a ru to w ic z a  20  L u d w ik  H a r la k .

R ó żn e .
Ce s a rz  Je rz y  z g u b i ł  w y c ią g  z  k s ią g  

lu d n o ś c i  g m in y  R u d n ik -W ie lk i o ra z  
r e je s t r a c y jn ą  k a r tę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  M a g is tra t  m . D ąb ro w y .
C z e l ą g  R a fa ł  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  w o j-  
'w ' sk o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P .  K . U . M ie ­
c h ó w .

P o s z u k u ję
u c z c iw e g o  w s p ó ln ik a  z  g o tó w k ą  2 .500  
z ł. d o  z a ło ż e n ia  b a rd z o  p o p ła tn e g o  
i n t e r e s u  Z g ło sz e n ia  d o  A d m in i s t r a c j i  
“ E x p re s u ” p o d  „ M in is te r ia ln y  In fo rm a­
to r"

In fo rm a c je  H an d lo w e  
P rz e m y s ło w c y  H andlow cy  

Kupcy
w  W arszaw *©  z a ła tw ia m  ta n io  o so b iś ­
c ie  w sz e lk ie  z le c e n ia  p ry w a tn o  ja k  j w  
M in is te rs tw a c h  in fo rm a c je  z p rzem y słu ., 
h a n d lu  i re k la m y . R ó w n ie ż  z t ł s tw ia m  
z le c e n ia  ty m . k tó rz y  p ra g n ą  d o s t» e  
p r a c ą  w W a rsz a w ie  Z g ło s z e n ia  d o  
„ E x p re s u  Z a g łę b ia *  p o d  „M inia terj& lay
In fo rm a to r  *

Drufesrrala n  •.**$© MOJNSWKSKJi Będsta Ksc



Dodatek do Nr. 199 „Expresu Zagłębia”.
Sport wioślarski

(

w Sosnowcu.

S p o r t  w ioś la rsk i ,  m im o  n ie ­
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w , ro z ­
w ija  się w  {[Sosnowcu s ta le . 
C o raz  w ięcej ło dz i  [p r z e ż y n a  
m ę tn e  i g ę s te  w o d y  C zarn e j  
P rz e m sz y ,  z a t ru w a n e j  śc ie k a m i 
fa b ry k  i k o p a ln i .

B rać  s t rz e le c k a ,  o c e n ia ją c  
d o n io s ło ś ć  sp o r tu  w io ś la r sk ie ­
go  p o s ta n o w i ła  ró w n ie ż  s tw o ­
rzyć  f lo tę  n a  C z a rn e j  P rz e m sz y .  
S ta ł  j e d n a k  t e m u  n a fp rz e s z k o -  
dz ie  brak ...  floty. Z a r a d z i ł a  t e ­
m u  in ic ja ty w a  „ E x p re s u  Z a ­
g ł ę b i a ”.

A n i  się  n ie  o b e j rz a n o ,  ja k  
z b u d o w a n o  i sp u s z c z o n o  n a  
P rz e m s z ę  p ie rw sz ą  łó d ź  s t r z e ­
lecką^ ( I ) .  P rz e d  tern w ie lk iem  
w y d a rz e n ie m  ks. k a p e la n  Sznaj-  
d e r sk i  o d p ra w i ł  m sz ę  św., a 
n a s tę p n ie  d o k o n a ł  p o ś w ię c e n ia  
ło d z i  (2).

A  g d y  a k t  ten  u ro czy śc ie  
z o s ta ł  d o k o n a n y  z a ro i ła  się 
C z a rn a  P r z e m s z a  o d  ło d z i  su ­
n ą c y c h  w  ró ż n y c h  k ie ru n k a c h  
(3). N a  i lu s trac ji  n a sz e j  w id z i­
m y, że  b ra ć  s t r z e le c k a  n ie  ty lk o  
s trze lać ,  a le  i w io s ło w a ć  po tra f i .

M o rd e rc a  M a tu s ik o w e j  n a  D ę b o w e j  G ó rze ,  
M ic h a ł  P ie tru s iak .

M I C H A Ł  Z O S Z C Z E N K O

Łaźnia.
S ły sza łem , że  w  A m e r y c e  są  

w s p a n ia łe  łaźn ie .
P rzy jd z ie ,  n a p r z y k ła d ,  o b y ­

w ate l ,  w rzu c i  d o  s p e c ja ln e j  
sk rz y n k i  b ie l izn ę  i idz ie  się 
m y ć .  N ie  b o i  s ię  b y n a jm n ie j ,  
źe  m u  co  zg in ie ,  n u m e r k u  n a ­
w e t  n ie  b ie rze .

C z a s e m  ty lk o  p rz e z o rn ie j s z y  
a m e ry k a n in  p o w ie  s łu ż ą c e m u :

—  G u t  boj, a p o p i ln u jc ie  
tam .

I tyle.
W y m y je  się  a m e r y k a n in  i 

w raca ,  a  tu  m u  p o d a j ą  c z y s tą  
b ie l iznę ,  w y p r a n ą  i w y p r a s o ­
w a n ą .  K a le s o n y  —  b ie lsze  o d  
śn iegu . D z iu ry  p o ła ta n e ,  po- 
z a sz y w a n e .  T o  je s t  życie!

I u n a s  n iczeg o  łaźn ie .  A le  
g o rsze . C h o ć  też  u m y ć  się 
m o ż n a .

Z  n u m e r k a m i  te ż  is tn e  u t r a ­
p ien ie .  W  z e sz łą  s o b o tę  p o ­
sz e d łe m  d o  ła ź n i  ( t r u d n o ,  s ą ­
dzę ,  je źd z ić  d o  A m e ry k i ) ,  —  
d a ją  m i d w a  n u m e rk i .  J e d e n  
n a  b ie liznę , d ru g i  n a  p a l to  i 
c z a p k ę .

G d z ie ż  n ag i  c z ło w ie k  m o ż e  
s c h o w a ć  n u m erk i?  P o  p r o s tu —  
nigdz ie .  K ie sz e n i  n ie m a .  D o  
b r o d y  n ie  p rz y w ią ż e sz .

A ż e b y  n ie  zg inę ły ,  p r z y m o ­
c o w a łe m  w ięc  d o  k a ż d e j  nogi 
p o  n u m e r k u  i w s z e d łe m  d o  
łaźn i.

C o  s tą p ię  —  o b i ja ją  się  o 
nogi. N ie z b y t  to  p r z y je m n e ,  a 
j e d n a k  c h o d z ić  m u szę .  S z u k a m  
szaflika . C óż  to  z a  m y c ie  b e z  
szaflika? K p in y  i tyle.

S z u k a m  w y trw a le .  P a t rz ę ,  a

utooc*



j e d e n  o b y w a te l  m y je  się  w  
t r z e c h  sz a f l ik ach  n a ra z .  W  j e ­
d n y m  stoi, n a d  d ru g im  m ydli  
g ło w ę ,  t rzec i  zaś  p r z y t r z y m u je  
le w ą  ręk ą ,  b y  m u  go k to ś  n ie  
śc iąg n ą ł .  P o c ią g łe m  z a  trzec i  
szaflik , b y  go w z iąć  sob ie ,  ale  
o b y w a te l  n ie  u s tę p u je .

—  C z e g o  c h cesz ,  p o w ia d a ,— 
sza f lem  m ię d z y  oczy?

—  T o  n ie  c a r sk ie  czasy , a- 
ż e b y  sza f l ikam i lu dz i  rozb ijać .  
C ó ż  z a  ego izm . P rz e c ie ż  i inn i 
m u s z ą  się  u m y ć .  T o  n ie  tea tr ,  
g dz ie  w s z y s tk o  n u m e ro w a n e .

O d w r ó c i ł  s ie  d o  m n ie  ty łe m  
i m y je  się  dale j .

—  N ie  b ę d ę ż  n a d  n im  sta ł,  
j a k  k a t  n a d  d o b r ą  d u s z ą  —  
p o m y ś la łe m .  N a  z ło ść  g o tó w  
się m y ć  t r z y  dn i  z rz ę d u .

O d s z e d łe m .
P o  g o d z in ie  p a t rz ę ,  a  tu  j a ­

k iś  d z ia d y g a  się  z a g a p i ł  i p u śc i ł  
z r ą k  szafe l.  P o  m y d ło  p o sz e d ł ;  
c zy  p o p r o s tu  z a m y ś l i ł  się. D o ­
syć, że  z d o b y łe m  to —  czego  
c h c ia łe m .

N ies te ty .  S za f l ik  je s t ,  to  n ie ­
m a  g d z ie  siąść. M y c ie  n a  s to ­
j ą c o , —  t o n i e  m yc ie .

T r u d n o  je d n a k .  M y ję  się  s to ­
jąc .

A  tu  w o k ó ł  m n ie  p ra ln ia  o d ­
ch o d z i ,  aż  m iło . J e d e n  s p o d n ie  
p ie rze ,  d ru g i  t ry k o ty ,  t rz e c i  też  
coś  w y ż y m a .  T y lk o  w ięc  co  się 
u m y łe m  i z n ó w  je s te m  b ru d n y .  
P ry s k a ją ,  sze lm y , A  h a ła s  tak i  
d o k o ła ,  że  o d c h o d z i  c h ę ć  od  
m yc ia .

—  P a l  ich  d jab li ,  —  p o m y ­
ś la łem . W  d o m u  się d o m y ję .

Id ę  p o  rzeczy .  O d b ie r a m  za  
n u m e r k ie m  b ie l izn ę  i o d z ien ie .  
P a t rz ę ,  —  w s z y s tk o  m oje ,  ty l­
k o  s p o d n ie  n ie  m oje .

—  O b y w a te le ,  —  m ó w ię .  —

W  m o ic h  s p o d n ia c h  b y ł a  tu  
dz iu rk a .  A  w  ty c h  —  ot, gdzie?

A  ła z ie n n ik  o d p o w ia d a :
—  N ie  n a s z a  rze c z  p i ln o w a ć  

d z iu re k .  T o  n ie  te a t r ,  p o w ia d a .  
D o b rz e .  W c ią g a m  te  sp o d n ie ,  
id ę  p o  pa lto .  N ie  c h c ą  w y d a ć  
b e z  n u m e rk u .  Z a p o m n i a ł e m  go 
zd jąć  z nogi. T r z e b a  się ro z b ie ­
rać .  Z d j ą ł e m  sp o d n ie ,  s z u k a m , 
a le  p a p ie r k a  n ie m a .  R o z m ię k ł  
s n a d ż  w  kąp ie l i .

O d d a j ę  n u m e r e k  —  n ie  ch c ą .
—  N ie m a  t a k  d o b r z e  —  m ó ­

wią. K a ż d y  o b y w a te l  n a tn ie  
so b ie  n u m e r k ó w  —  p a l t  n ie  
u p i ln u je sz .  P o c z e k a j ,  m ó w i  aż  
się  p u b l ic z n o ś ć  ro ze jd z ie .  —  
W y d a m  to, k tó re  z o s ta n ie .

T łu m a c z ę :
—  A  jeżeli,  b ra tk u ,  ja k i  ł a c h  

zo s tan ie?  T o  n ie  te a tr .  O p isz ę ,  
j a k  w y g lą d a .  J e d n a  k ie s z e ń  p o ­
d a r ta ,  d ru g ie j  n ie m a  w ca le .  Co 
d o  g uz ików , to  g ó rn y  jes t ,  a 
d o ln y c h  b ra k .

W y d a ł  w reszc ie .  I n u m e r k a  
n a w e t  n ie  chc ia ł .

U b r a łe m  się, w y c h o d z ę  n a  
ulicę. P r z y p o m in a m  so b ie  n a ­
gle, że  z a p o m n ia łe m  m y d ła .

W r a c a m  z p o w ro te m .  W  p a l ­
c ie  i r e  w p u sz c z a ją .

—  T r z e b a  się  ro z e b ra ć ,  — 
d o w o d z ą .

—  N a  Boga, o b y w a te le  n ie  
m o g ę  p rz e c ie ż  p o ra ź  t rzec i  się 
ro z b ie ra ć .  T o  n ie  te a tr .  Z w r ó ć ­
cie mi c h o ć  w a r to ś ć  m y d ła .

N ie  z w r a c a  się.
N ie ,— to  nie. P o s z e d łe m  b e z  

m y d ła .
R z e c z  p ro s ta ,  c z y te ln ik  b ę ­

dz ie  c iek aw : —  cóż  to  za  ł a ź ­
nia? G d z ie  się  m ieści?

C o  z a  łaźn ia?  A n o ,  zw y k ła ,  
z a  20 g roszy .

Carios Mirabelli
najpotężniejsze medjum na świecie. Zjawy 
zmarłych ukazują się w dzień. Żywy szkielet

C o ra z  większe, z a in te r e s o w a ­
n ie  b u d z i  w c a ły m  św iec ie  
n a u k o w y m  fe n o m e n a ln e  m e ­
d ju m  b ra zy l i jsk ie ,  C a r lo s  M i­
rabelli .  Z ja w is k a ,  k tó re  u c z e n i  
a m e r y k a ń s c y  o b s e r w u ją  już
p rz e s z ło  o d  ro k u  p o d c z a s  li­
c z n y c h  s e a n s ó w  z n im , w p r o ­
w a d z a ją  w s z y s tk ic h  w  p o d z iw .

C a r lo s  M irabe ll i  p o tę g ą  swej 
ta je m n ic z e j  s iły  p rz e l ic y to w a ł  
w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s o w e  m e- 
d ja .  Je s t  on  w ie lk ą  ż y ją c ą  z a ­
g a d k ą ,  d o ty c h c z a s  j e s z c z e  n ie  
s p o ty k a n ą .

N ie z a d łu g o  M irab e l l i  p rz y je -  
dz ie  d o  E u r o p y  i o d b ę d z ie  p o ­
d ró ż  o k r ę ż n ą  p o  ro z m a i ty c h  
p a ń s tw a c h .  U c z e n i  e u ro p e js c y  
b ę d ą  m og li  n a o c z n ie  p r z e k o ­
n a ć  się  o jeg o  n ie w y t łu m a ­
c z o n y c h  z d o ln o ś c ia c h .

T y m c z a s e m  w  B razylji  s p o ­
r z ą d z o n o  o f ic ja ln e  s p r a w o z d a ­
n ie  ze  w s z y s tk ic h  p o s ie d z e ń  z 
M irab e l l im . W  p o k a ź n e j  k s ią ż ­
ce  n a p is a n e j  p o  p o r tu g a ls k u  
p o d  ty tu łe m  „ O  m e d ju m  M i­
ra b e l l i ” o p is a n e  są  z n a jw ię ­
k s z ą  d o k ła d n o ś c i ą  p rz e z  b r a ­
z y l i jsk ic h  u c z o n y c h  w sz y s tk ie  
p o s ie d z e n ia  i d o ś w ia d c z e n ia  
n a u k o w e  z tern  m e d ju m .  b r ó d

oso b is to śc i ,  k tó r e  sw o im i n a z ­
w isk a m i  p o r ę c z a ją  p r a w d z i ­
w o ść  t r u d n y c h  d o  u w ie rz e n ia  
z jaw isk , z n a jd u je  się ró w n ież  
o b e c n y  p r e z y d e n t  R z e c z y p o ­
spo l i te j  B razylijsk ie j ,  d w a j  m i­
n is t ro w ie ,  t rze j s e n a to ro w ie ,  
w ie lk a  l ic z b a  p r o f e s o r ó w  u n i ­
w e r s y te c k ic h  i 72 d o k to ró w .

Z e w m ę trz n a  p o w ie r z c h o w ­
n o ś ć  M ira b e l l i  n ig d y  nie  p o ­
z w o l i ła b y  p rz y p u s z c z a ć ,  że  je s t  
o n  n i e s p o ty k a n e m  d o ty c h c z a s  
n igdy ,  p o t ę ż n e m  m e d ju m .

K a r je rę  sw ą  ro z p o c z ą ł  on  
ja k o  k u p ie c  i d o n ie d a w n a  j e ­
szcze  b y ł  p r o k u r e n te m  w  je ­
d n e j  z w ie lk ic h  firm w  R io  d e  
Jan e iro .  K ie d y  z a c z ę ły  się p o ­
ja w ia ć  p ie rw sz e  d z iw n e  o z n a ­
ki ta je m n e j  m o cy ,  p r z e r a ż o n a  
tern n a jb l iż sz a  je g o  r o d z in a  
u z n a ła  go  za  u m y s ło w o  c h o r e ­
go i p rz e w io z ła  d o  sz p i ta la  d la  
o b łą k a n y c h .  O b s e r w a c je  l e k a r ­
sk ie  w y k a z a ły  j e d n a k ,  że  M i­
rab e l l i  je s t  z u p e łn ie  z d ró w . W  
sz p i ta lu  te m  w ła śn ie  z a o b s e r ­
w o w a n o  n a u k o w o  p ie rw s z e  fe­
n o m e n a ln e  z ja w y  w y w o ła n e  
p rz e z  n ie z w y k łe g o  b razy l i jc zy -  
ka.

O so b l iw o śc ią ,  k tó re j  d o t y c h ­

czas  n a u k a  n ie  n o to w a ła ,  je s t  
z d o ln o ś ć  M irabe ll i  d o  w y w o ły ­
w a n ia  z jaw  ludz i  z m a r ły c h ,  w  
b ia ły  dz ień .  N a js i ln ie jsz e  m e-  
d ja ,  z k tó re m i  d o ty c h c z a s  e k ­
s p e r y m e n to w a n o ,  m o g ły  w y w o ­
ły w a ć  z ja w y  ty lk o  w  m ro k u .

Jak o  i lu s trac ja  n a d z w y c z a j ­
n o śc i  z ja w isk  m o ż e  s łu ży ć  n a ­
s tę p u ją c e  ' s p r a w o z d a n ie  z j e d ­
n e g o  z o d b y t y c h  o s ta tn io  se 
a n só w . P o s ie d z e n ie  m ia ło  m ie j ­
sce  w  p e w n e j  a p te c e  w  S a n  
P a o lo .  N ie  u p ły n ę ła  n a w e t  m i­
n u ta  o d  chwili,  k ie d y  M ira b e l ­
li z a p a d ł  w  o d rę tw ie n ie ,  k ie d y  
za c z ły  się d z iać  w  p o k o ju  r z e ­
czy  n ie s a m o w ite .

Z  szafy , w k tó re j  z n a jd o w a ł  
się szk ie le t ,  r o z e b r a n y  n a  c z ę ­
ści i p r z e z n a c z o n y  d o  ce ló w  
n a u k o w y c h ,  ro z le g ły  się  n ag le  
b a rd z o  g w a ł to w n e  i s zy b k ie  
u d e rz e n ia .  Z d a w a ł o  się, że 
w s z y s tk ie  k o śc i  sz k ie le tu  r z u ­
c a ją  się w  szafie  t a m  i z p o ­
w r o te m  z n ie s ły c h a n ą ,  w ś c ie ­
k łą  siła, ja k  g d y b y  c h c ia ły  ro z ­
t rz a s k a ć  sw o ją  k ry jó w k ę .

J e d e n  z u c z e s tn ik ó w  p o w s ta ł  
o d  s to łu  i zb liży ł  się d o  sz a ­
fy, a b y  ją  o tw o rz y ć .  Z a n im  
j e d n a k  w y k o n a ł  sw ój zam ia r ,  
d rzw i  szafy  o tw o rz y ły  się s a ­
m e  z p o t ę ż n ą  s iłą  i z w e w ­
n ą t rz  w y le c ia ła  j a k  z p ro c y  t r u ­
p ia  c z a s z k a  ze  s t r a s z n e m  i 
s z y b k ie  m  k ł a p a n ie m  d o ln ą  
szczęką .

Z n a jd u ją c y  się  w ś ró d  u c z e s t ­
n ik ó w  s e a n s u  d o k tó r  i z a m iło ­
w a n y  e k s p e r y m e n ta to r  G a n y -  
m e d  d e  S o n ca ,  o b s e rw u ją c  n ie ­
s a m o w i tą  sc e n ę ,  d z iw ił  s ię  w  
myśli, d la c z e g o  n ie  u k a z u je  
s ię ró w n ie ż  sz k ie le t  t ru p ie j  
czaszk i ,  k tó ry ,  j a k  n i e d a w n o  
s ły s z a n o ,  ró w n ie ż  b r a ł  u d z ia ł  
w  h a ła s a c h  w  szafie.

j a k  g d y b y  w  o d p o w ie d z i  n a  
tę  m yśl, „ w y f ru n ę ły ” n a ty c h -  
m  a s t  z szafy  kośc i  p a c ie rz o w e ,  
ż e b r a  i r a m io n a  o ra z  kośc i  
m ie d n ic y  i nóg . W  m g n ie n iu  
o k a  sz k ie le t  s t a n ą ł  n a  n o g a c h  
i z a c z ą ł  n ie p e w n e m i ,  w ie lk iem i 
k r o k a m i  c h o d z ić  p o  p o k o ju .

Z a c h o w a n i e  się  m e d  u m  z d r a ­
d z a ło  w ie lk i  n ie p o k ó j .  M irabe ll i  
w ił  się i k u rc z y ł  n a  s w e m  k rz e ­
ś le  tak , że  ty lk o  z t r u d e m  m o ­
ż n a  go b y ło  u trz y m a ć .  T y m c z a ­
s e m  szk ie le t  o d b y w a ł  c iąg le  
sw ój n ie s a m o w i ty  s p a c e r  d o ­
k o ł a  p o k o ju .  P o w ie t r z e  p r z e ­
sy c o n e  b y ło  z a p a c h e m  t ru p a .

U c z e s tn ic y  z a c h ę ca l i  p rzez  
d o k to r a  G a n y m e d  d e  S o n ca ,  
zb liży li  się d o  szk ie le tu  i bez  
ż a d n y c h  p rz e s z k ó d  og ląd a l i  go 
ze  w s z y s tk ic h  s t ro n  i d o ty k a l i .  
K ośc i  z d a w a ły  się  b y ć  p e łn e  
życ ia  i fu n k c jo n o w a ły  z u p e łn ie  
tak ,  j a k  u  n o rm a ln e g o  c z ło w ie ­
k a .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  z e b r a ­
ni zauw aży li ,  że  częśc i  s zk ie le ­
tu  z a c z y n a ją  się p o w o li  ro z łą ­
czać . P o s z c z e g ó ln e  ko śc i  u n io ­
sły  się w  p o w ie t rz e  i z aczę ły  
w y k o n y w a ć  b ły sk a w ic z n y ,  w i­
ro w y  lo t  p o n a d  g ło w a m i z e ­
b ra n y c h .  J e d y n ie  t ru p ia  c z a s z ­
k a  s t a n o w i ła  ja k o b y  c e n t ru m  
w ie lk ieg o  k o liska ,  w o k ó ł  k tó ­
reg o  w iro w a ły  kości.

P o  chw ili  p o n a d  c z a s z k ą  u- 
k a z a ł  s ię  z d u m io n y m  o b s e r w a ­
to ro m  w ie n ie c  z p ło m ie n i .

N ie s a m o w i te  z jaw isk o  t rw a ło  
p rz e z  k i lk a  m in u t ,  p o c z e m  p ło ­
m ie n ie  zn ik n ę ły ,  a  kośc i  s z k ie ­
le tu  z a c z ę ły  z s u c h y m  t rz a sk ie m  
j a k  g ra d  w p a d a ć  do  w n ę t r z a  
szafy . J e d y n ie  c z a s z k a  u p a d ła  
n a  stó ł,  p rz y  k tó r y m  siedz ie li  
z e b ra n i .  W  c h w ilę  p o t e m  M i ­
rabe ll i  z b u d z i ł  się.

Ci obyw atele, którzy u nas nie kupują , 
m ów ią, że nasze tow ary  są drogie.

Ci2 którzy u nas sta le  kupują , 
tw ierdzą, że tow ary  nasze 
są trw ałe i dobre.

Magazyn Bławatny
WACŁAW M1ESZALSK1

Sosnowiec
H ale R ozw oju.

Pracowito kuśnierska
P. Rezler
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przyjmuje wszelkie robo ty  w 
zak re  k uśn ie rs tw a  w chodzące 

po cenach przystępnych.

P ierw szorzęd n a

pracownia okryć damskich
podług  o s ta t n i e j  mody Paryskiej
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